
Instalatorzy padajcie 
na kolana. Takie dzieła 
inżynierii, jak Audi R8 aż 

żal modyfikować. Bo i po co
zmieniać coś, co już na starcie 
urzeka wszystkim: pięknem, 
elegancją, techniką i osiągami. 
Jak widać, po drugiej stronie 
kanału La Manche nie ma 
jednak żadnych świętości. 

Skoro kobieta może być bisku-
pem, to i 420-konne Audi R8 
na 19-calowych felgach można 
przerobić na democar. 

Kiedy pierwszy raz usły-
szałem, że Vibe wziął na 
warsztat R8 już wyobrażałem 
sobie ekstremalne przeróbki 
na miarę innych szalonych 
pomysłów takich, jak poka-

zywany na naszych łamach 
sędzia Dredd. W końcu, czego 
oczekiwać po firmie, która 
specjalizuje się w porządnym 
łomocie, a z dyscypliną high-
-end ma tyle wspólnego ile 
nasz naczelny z Papieżem? 
Cóż, czasy się zmieniają. Vibe 
pozazdrościł jednak rywalom 
produktów godnych audiofila 

i zmajstrował serię głośników 
Space. Na szczęście niektóre 
sprawy zostają po staremu. 
Naczelny nie wybiera się do 
seminarium duchownego.

Cała historia z R8 zaczy-
nała nabierać sensu. W 
ekskluzywnym aucie: gło-
śniki, które mają uchodzić 
za ekskluzywne. Tak, to już 

zdecydowanie bardziej prze-
myślana strategia. Vibe nie 
chciał jednak spalić idei już 
na starcie. Choć menedżerom 
firmy ślinka leciała na widok 
wypasionych wersji Aston 
Martina, Ferrari czy Porsche, 
to jednak decydenci twardo 
obstawali przy swoim. R8 
to wystarczający prestiż, ale 

Grzechy 
ALBIONU

Nie ma to jak 
komplikowanie 
sobie życia na 
własne życzenie. 
No, bo jak tu 
zrobić democar z 
wozu, w którym 
jakakolwiek zmia-
na to grzech? 
Mimo to Anglicy 
nie odpuścili!

jeszcze nie snobizm, który 
odstraszy tych, którym nowe 
Space przypadnie do gustu. 
Jakby na potwierdzenie tej 
koncepcji Vibe nie odważył się 
na szaleństwa przy instalacji. 
Zerknijcie zresztą na zdjęcia. 
Głośniki wkomponowane w 
auto nie wyglądają, jakby je 
przyklejono na siłę. Zaryzykuję 

nawet stwierdzenie, że całość 
prezentuje się tak jakby 
wykonano je w fabryce. Bo 
i w istocie odstępstw od 
oryginału jest bardzo mało, 
tym bardziej, że lekka kon-
strukcja drzwi nie jest dobrym 
miejscem na nadmierne prze-
ciążenie. W miejsce małego 
głośnika średniotonowego 

w drzwiach wbudowano 45 
mm średniotonowy z serii 
Space. Jedynie w dolnej części 
drzwi pojawiły się solidne 
szesnastki. Oba modele 
wsparto aluminiowymi pier-
ścieniami, by było sztywno i 
lekko zarazem. Warto zerknąć 
do tyłu. Tam Vibe pokazał, 
że jednak nie potrafił się 

powstrzymać, przed zakusami 
małego basowego szaleństwa. 
Trzykomorowa skrzynka za 
fotelami dopasowana do 
kształtu wnętrza robi wraże-
nie. Z trzema basami z tyłu 
można naprawdę pohulać. 
Skoro niemal na wysokości 
głowy znajdują się gotowe 
do zabawy dwie dwudziestki 

i jedna trzydziestka, można, 
choć na chwilę zasmakować 
w zabawie dB Drag Racing. 

Kiedy po raz pierwszy wgra-
moliłem się na pokład samo-
chodu w trakcie wystawy w 
Sinsheim, gość w skromnej 
koszulce z logo Vibe 
nie był skłonny do 
żartów. Jego przesłanie 
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Audi R8 Vibe
AUDIO
Jednostka sterująca  Audi
Wzmacniacz   Vibe Black Box Stereo 4, Black Box Bass 4
Głośniki   Vibe Space 10 3D
Subwoofer   2 x Vibe Space 8, 1 x Vibe Space 12
Akcesoria   Critical Link
Instalacja  Vibe, Wielka Brytania

INSTALACJA
Zestaw przedni uzyskuje moc 110 W RMS na kanał ze wzmacniacza Black Box Stereo 4. 
Wykorzystano jednak tylko dwa kanały. Pozostałe przeznaczono dla subwooferów Space 
8 ulokowanych za przednimi fotelami. Dodatkowo wbudowano jeszcze jeden wzmacniacz 
dla głośnika niskotonowego z membraną o średnicy 30 cm. Choć producent rekomenduje 
obciążenie aż do 3000 W, poprzestano na 900 W RMS. Połączenie pomiędzy fabryczną 
jednostką sterującą (nawigacja), a wzmacniaczami zrealizowano poprzez dodatkowy 
adapter Delta Box.

było bardzo wymowne: krótki 
odsłuch i spadaj. Chętnych jest 
jeszcze cała kolejka. Cóż, pozo-
stało zatem ekspresowe prze-
glądanie zawartości mojego 
CD. Tyle jednak wystarczyło, 
by szybciutko wyrobić sobie 
zdanie na temat nowej brytyj-
skiej zabawki. W skrócie: daje 
radę! A bardziej szczegółowo? 
Widać, że Anglicy dobrze 
odrobili lekcję studiowania 
konkurencji i konstruowania 
zestawów z wyższej półki. 
Space 3D gra bowiem nadzwy-
czaj ambitnie. Zadbano przede 
wszystkim o harmonię między 
głośnikami. Klarownie ujęto 
to, co trzeba. Nie trzeba było 
się domyślać, że właśnie gra 
Anna Maria Jopek, a saksofo-
nista naprawdę wywala z płuc 
całe zapasy powietrza. Bez 
problemu można było także 
odróżnić poszczególne strzały 
w talerze perkusji. Zamiast 
dźwięku w stylu piasku Sahary 
było słychać naśladowanie 
rzeczywistości bliskie orygi-

nału. Uszy nie puchły tylko 
łakomie czekały na więcej. 
Nie doczekały się, bo w końcu 
odezwał się prawdziwy duch 
auta: na rockowych kawałkach 
subwoofer zerwał rozejm i 
dodał, co nieco od siebie. Nie 
było to jednak w stylu bok-
serskiego nokautu. Bardziej 
odczucie, gdy znajdujesz się 
metr od perkusisty walącego 
w bębny co sił w nogach. Dla 
mnie bomba. Niemniej jednak, 
to fajne odczucie nie pojawia 
się od razu. Póki wzmacniacze 

się nie rozgrzeją robi się dobrą 
minę i czeka na wzrost tem-
peratury. Nie trwa to jednak 
długo, więc każda chwila w 
Audi to duża przyjemność. 

I zapewne o tę przyjemność 
chodziło Anglikom. Mając na 
sumieniu małe grzechy, wręcz 
dyskretne wykroczenia w 
postaci modyfikacji przepięk-
nego R8, uzyskano pożądany 
efekt. A taki jest zdecydo-
wanie wart grzechu. 
Choćby i z Albionu. 

122

CAR AUDIO  CAR AUDIO CAR AUDIO  CAR AUDIO CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO    

123

CAR AUDIO  CAR AUDIO CAR AUDIO  CAR AUDIO CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO  CAR AUDIO    


